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S z m ig ie l \ „ Z ie m ia “.
Sprawozdanie, z rozprawy sądowej.
W  dniu 9 września br. odbył** się 

3 *ned Trybunałem przysięgły oh roz­
prawa sadowa na skntsk skargi poąła 
Antoniego Szmigla przeciw odpowie- 
daialnei m redaktorowi^ naszej g»zety,

. Franciszkowi Stążkiewioaowi.
Rozprawia przewodniozy p. Nowa- 

czyński, jako wotanci zasiadają pp. 
Załncki i Gródecki.

Na Sędziów przysięgłych wyloso­
wani zostali p p .: IV  maże k Aut< ni, 
Janosz Józef, Sobek Franciszek, Skor- 
czyński Rafał, Leśniak Jan, Buda Jan, 
Jedynak Andrzej, Bieniasz Władysław, 
.Kowal Franoiszek, Grzebieniak Ję­
drzej, Ślusarz Jan i Stepaniak Antoni. 
Sami poważni włościanie. Oskarżony 
z  prawa wyłączenia przysięgłych nie
korzystał.

Odozytano akt oskarżenia następu­
ją'tej treści:

Akt oskarżenia.
Oskarżyciel pr watay, Antoni Szmi­

giel, poseł na Sejm ustawodawczy 
w "Warszawie, oskarża przed Sądem 
Przysięgłych w Rzeszowie Franciszka 
Stążkiewicza, odpowiedzialnego reda­
ktora tygodnika „Ziemia Rzeszow­
ska", urodzonego w Mierzyńcu roku 
1868, zamieszkałego w Rzeszowie, re- 
ligji rzym.-kat., koncesjonowanego bu­
downiczego, syna Teofila i Julji o to, 
śe  jako redaktor odpowiedzialny te­
goż. tygodnika:

1) w numerze 16 i 16 rocznika II 
tygodnika „Ziemia Rzeszowska" z dnia 
23 kwietnia 1920 w artykule pcd ty­
tułem „Jak poseł Szmigiel opiekuje 
się głodnym ludem polskim", między 
Im am i umieścił następujące słowa:

„P o  nitce wyszła wówczas cała 
prawda i znowu tylko zbiegiem oko-

liozncs ;i. Mianowioie del 8aoi miejscy 
spotkali u Dra Kotuli, dyr9ktorA 2  wiąz- 
ku handlowoów i przemysłowców w 
Warszawie, u którego choieli^ zamó­
wić 100 wagonów ziemniaków dla 
Tarnowa, p. Ż  micho wską, od której 
d o . . . id .I^li się. że poseł S "migiel, po­
sługują o się faktorem Lweaa z R ze­
szowa, zakupywał ziemniaki w  powie­
cie kutnowskim i w MGw a p > 105 Mk 
za 1 q, pod by aj ąp cenę kupna niesły­
chanie wysoko, gdyż ziemni iki t», za­
nim zaczął zikupywaó p. Szmigiel, 
kosztowały - 60 Mk; poseł zaś W itos 
dostarczał na te ziemniaki f-aohtó w 
kolejowych rzekomo dla transportu do 
Tarnowa, tymczasem ziemniaki ta szły 
na pasek do innych powiatów".

W idzimy stad, ża p Szmigiel wy­
prowadził w pola nietylko nasz Rząd, 
ale nawet samego mistrza Witosa, 
z którego się śmieje w kułak.

Kie darnie p. Szmigiel przechwala 
się, że chłopu wyttirozy wiater wjgło- 
wie zrobić, a zrobi z nim potem, co 
zechce.

Taki wiater robią teraz w klubie 
ludewym, który, zawisły od agitato­
rów, ni s wie, co z p, Szmiglem zro ­
bić, ci.eka więc, aż go do reszty skom­
promituje.

Posiedzenie w T  iraowie zamknięto 
uchwałą „wszechstronnego zbadania 
Oszukańczych manipulacyj posła Szmi- 
gla i wyoiągnięcia z tego feonsekwen-
°y j“ -

Oto poseł okręgu rzeszowskiego, 
oto chluba Narodu, powiatu i rodzin­
nej gminy Babioy, filar klubu i opie­
kun głodnego polskiego ludu! Teraz 
wiemy, że Szmigiel, aby nam jeść nie 
brakło, nie tylko do Warszawy, ale 
nawet do Kutna jeździ no i może na 
wzór nieboszczyka Szajera obiecuje

porobić konduktorów m -aistrami, je ­
żeli mu dedeą osobny przedział. P o­
siadamy autentyozną wiadomość, te  
W ojtek L*w (pon Woj ciach Lew) b»wi 
w Rzeszowie i oferuje kartofli pc 189 
Mk za 1 q ! Piękne to stosunki, gdy 
miast* przy pomocy de^utioji nie «o-_ 
gą wyżebrać ziemniaków dl* głodnej 
ludności, a taki Szmigiel i Lew mają 
je  wago nam: na sprzedać *

Cbekawi jesr-eśmy zaiutwienia tej 
pauamy przez Sjjm , Rząd i K lub lu ­
dowy. ,

2) Żo w numerze 20 z daia 14 maja 
1920 tegoż tygodnika „Ziemia Rze­
szowski" w artykule „Szmigiel i Kuś 
dwa britanki, czyli o puma pośle z B t- 
bicy, jego Kusiu, żydzie i jęczmienia 
słów kilka" zarzucił obwiniony oskar­
życielowi prywatnemu, iż chłopski^ po- 
s sł Sfemigiel rozdaje zb łże żydom.

3) Że w numerz e 43 tegoż samego 
tygodnika „Ziemia Rzeszowska" z daia 
22 października 1920 w artykule pod 
tytułem „Cześć SzmigJowi, handlarzo­
wi ziemniakć w z Rzeszowa!" umieścił 
między innemi ob w niony następująca 
słow a: a to w ustępie 3, 4 i 6 :

„K iedy więo marszałek Trąpozyń- 
ski, w mowie otwierającej sesję sej­
mową poświęcał wspomuienie mar­
twym i żywym bohaterom, którzy przy­
czynili się do uratowania PolsH  przed 
nawałą bolszewicką, uasz pan poseł 
krzyknął na ckłe gardło: „Cześć Na­
czelnemu W odzowi". Czy naczelny 
W ódz bardzo ucieszył się tym obja­
wem czci z ust posłfe Szmigla, niewia­
domo. Często poohw iły  są mniej przy­
jemne od krytyki —  zależnie od ust 
z których padają. Ale poseł Szmigiel 
upatrzył s łbie właśnie osobę Naczel­
nego W odza, by je j kosztem okazać 
w Izbie swój patrjotyzm i ultralojal- 
ność i zatrzeć swym okrzykiem n ie­
miłe wspomnienie o tern, jak to pan 
poseł Polskę budował, sprzedająo wa­
gonami ziemniaki po tłustych cenach,
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żeby „miejskie dziady ni© wyzdycbały 
% głodu". Słusznie też poseł Stanisz­
kis zdemaskował dyplomatyczne za­
miary pena Antoniego (nie łMipa) z Be - 
bioy (a lnie z konop) i prtypcmiu&ł 
n a  jego dotychozasową działalność 
p jw w ą , polegającą ne rentownym 

handlu zieiuniakaiui. Pan poseł bar­
dzo się obraził i wypisał sążnisty list 
w  -Piaście11 (w 41), w którym żali się 
■wobec czytelników na kiepskie czasy 
w Polsce. Mój Boże —  powiada pan 
SzmigieJ —  w Aubtrji wolno było wo- 
Ł ó  „Hoch Franz Joscf" — a w Polsce 
nie wolno krzyknąć z serca i z całej 
gęby „Cześć Naczelnemu W odzow i11.

Ależ wolno panie peśle — wolno 
każdemu, tylko trzeba pamiętać o tem, 
że jak sobie pcścielisz —  tak się wy­
śpisz. Trzeba się raz zdecydować na 
wybór i albo być handlarzem ziem­
niaków i myśleć o własnej bieszeni, 
albo być zastępcą ludu i reprezento­
wać w Sejmie jego wolę i dbać i 
myśleć o dobro państwa i tego ludu. 
Pan poseł wybrał to pierwsze, niech 
aię przeto nie dziwi i nie boleje nad 
tem, że mu 10 publicznie wytknięto.

Z  mętnego listu, który w „Piaście" 
wypisał, a którego brak sensu i lo­
giki rozbraja każdego zdrowo myślą- 
ccgo, jedno wynika jasno, że pan po­
seł wstydzi się tego, że handlował 
ziemniakami, a przecież dostarczanie 
głcdującej ludności miast artykułów 
żywności po rmiarkowanej cenie nie 
jest powodem hańby lecz chluby. W i­
docznie nie tego się pan poseł wsty­
dzi i żenuje i nie darmo pisze, że i 
„nawet endecy mają w swem gronie 
całkiem poważnych, rasłużi nych ip o - 
weżnych psskarży.“ Czyż okrzyk posła

Staniszkisa nie był przypadkiem ude­
rzeniem w stół —  a obuizenie posła 
Staniszkisa odezwaniem się nożyc ?...“ 

Czyurmd tymn. doprścił się oskar­
żony występku otrazy nzci a §§ 487, 
488, 491 i 496 uk.

Czyny te podlegają karze z § 493 
i 267 uk.

W nosi przeto oskarżyciel prywat­
ny, aby przeciw obwinionemu Fran­
ciszkowi Stążkiewiczowi odpowiedzial­
nemu redaktorowi tygodnika: „Ziemia 
Rzeszowska" pozostającemu na wol­
ności rozpisano rozprawę główną przed 
Sądem okręgowym w Rzeszowie, jako 
Trybunałem Sądu Przysięgłych i aby 
do tejże rozprawy zawezwano świad­
ka W< jciec ha Lwa z Rzeszowa, da­
lej odczytano doniesienia, odnośne 
artykuły tygodnika „Ziemia Rzeszow­
ska11 Nr. 16 i 16, 20 i 43 z roku 
1920 oraz zeznania świi dbów Dra Ta­
deusza Tertila (kart. 20), Kaspra Oioł- 
kesza (karta 22), Adim© Sty fi.»g-> dyr, 
B. U. Z. w Warszawie (karta 27) Dra 
Antc niego Matakiewicza posła (karta 
31;, W oji ieche Lwa (karta 33), Pre­
zydenta Ministrów W . W ńosa (karta 
30) Dra Z jam ur ta Tsłasiewicza (karta 
42 a), JózcL Kazimierza Lubienieckie- 

o dyr. (karta 46, 47, 48) posła Witolda 
taniszkisa (karta 67), Andrzeja Mi- 

ksiewicza (karta 69) odezwę Magistra­
tu miasta Tarnowa (karta 52), odezwę 
ministerstwa aprowizacji (karta 28 i 47) 
oraz wszystkie w aktach znajdujące 
się pisma i odezwy.

Zeznanie Redaktca. 
Następnie przesłuchano oskarżone­

go, który oświadcza, że nie jest wpraw­
dzie autorem inkryminowanego arty­
kułu, że jednak to, co o pośle Szmi-

glu „Ziemia Rzeszowska" napisała, 
jest prawdą, a odnośne dowody przed­
stawi jego obrońca D*. D mieć.

Gdzie Szmigiel?
Oskarżyoiel poseł Szmigiel nie u - 

waż-ł" ca stosowne jawió aię i bro­
nić swojej czci i godności poselskiej. 
Postaz ił tylko zastępcę w osobie p. 
Dr. Wilusza.'

Przewodniczący trybunału udziela- 
glos u obrońcy oskarżonego dla przed­
stawienia ©darowanego dowodu praw­
dy —  który, zabrawszy następnie- 
głos, w przeszło godzinnem przemó­
wieniu przedstawił okoliczności fa­
ktyczne i dowody na prawdziwość 
zarzutów posłowi Szmiglowi uozyuio- 
nyob Na s&li zapanowała grobowa ci - 
sza, a pełna sala z zapartym oddechem, 
słuchała, co mówił obrońca oskarżo­
nego o sławnym dziś pcSle Szmiglu~ 
Były to sum© nsgie fi.kia.

Obrońca oskarża.
Akt oskarżenia, mówił obrońec^. 

traktuje rzecz cd końca, chcąc je  zro­
zumieć, trzeba najpierw wyjaśnić, skąd 
się wziął artykuł, za który skarży p . 
Szmigiel p Stążkiewicza.

Gdy mianowicie w roku 1920 głód. 
grasował w Polsce, zaopiekował si£

Soseł Szmigiel mieszkańcami, ale nie- 
izeszowa, tylko miast? Tarnowa, o bli­

sko sto kilometrów od Rzeszowa od­
dalonego.

Na Radzie gospodarczej Tarnowa.
Jak ta opieka wyglądała, umieściła- 

tamoa ska gazeta „Sztandar polski1*- 
w  numeree 12 z roku 1920 artykuł 
następującej treści: „Z  posiedzenia
Redy gospodarczej gminnej miasta 
Tarnowa". Referent Jarosz zdaje spra-

Wieści i Pomorza.
II. Przy zns ć jednak trzeba, że od­

osobnienia zegród włościańskich w pły­
wa B eże ' także na cechy i chsiakter 
ludności; ty ć  może, że wynikiem tego 
jest brak tyc h wsiystkńh, dodatnich 
czy ujemnych ceih, jakie daje życie 
zbiorowe i większe zbliżenie wzajim- 
ne, a jakie tak pięknie odzwierciedla 
ntm Reymont w  „Chłopach". Zdaje 
mi się, że większe zamknięcie w sobie, 
brak odruchowych, szczciych prze-

ł*awów wesołości, cdczucia nieszczęścia 
iliźniego, większy materja.izm lub 

sobkostwo jest właśnie wynikiem tej 
konieczności życia redzin dla samych 
siebie i braku crdzieniego obcowania.

Atoli styczneść ludności wiejskiej 
między sobą lub z miastami jest nad­
zwyczaj ułatwiona. Liczne linje kole­
jow e i gcscińce, bardzo dobrze zbu­
dowane i utizymane, umożliwiają do­
stęp do najdalszych zakątków, a już 
większe gospodarstwa lub też kilka 
zagród, od drogi b.tej nieco dalej od ­
dalonych, posuda sw. ja  pry w a tnę dro­
gę dobrze utrzymaną i umożliwićjątą  
dogf dna komunikację. Jeżeli się do 
tego doda, że wiole większych gospo­

darstw chłopskich posiada telefony, 
elektrykę, a większe skupienia osad 
szkołę na miejscu, pocztę, telegraf, te­
lefon, piekc-rnię, hotele, warsztaty itp., 
to pojmie się, o ile wyższą musi być 
kultura tamtejszej ludności, o ile 
wyższe wymagania życiowe, jak dbi*- 
no tam o udogednienie potrzeb życia 
codziennego i potrztb ekonomicznych 
kraju, w porównaniu z innemi dziel­
nicami.

Dobrobyt i zasobność widać tam 
na każdym kroku, a wypływają onb 
z pracowitości i oszczędne ści. Gospo­
darz, posiadający kilkadziesiąt, a na­
wet kilkaset morgów pola, pracuje 
sam na roli wraz za służbą, a żona 
jego nie wstydzi się mycia naczyń, 
dojenia krów, gotowania strawy dla 
siużby, karmienia zwierząt lub tp. pra­
cy, co jednak obojgu nie przeszkadza 
ubrać się w niedzielę dostatnio i ład­
nym powozem pojechać do kościoła 
lub w odwiedziny do sąsiada.

Robotnik lub rzemieślnik, który 
cały tydzień spędzi przy warstacie, 
w niedzielę przeistacza się w dostat­
nio ubranego pana. — Ci sami ludzie 
mieszkają wprost wspariale! Byłem u 
jednego m leczarza, właściciela pewnej 
mleczarni na wsi. Zajmuje na piętrze

mieszkanie o 6 pokojach. Siedział 
właśnie przy kolacji z żoną, rękawy 
zakasane po łokcie, w pantoflach, tak 
jak skończył dzienną pracę. W  jadal­
ni kredens, szafki u  drobne naczynia,, 
dywan wspaniały, przez otwarte drzwi 
widać było salon z kanapami, fotelami, 
dywanami, w sypialni łóżka, zasiane 
kapami koronkowemu, pełno drobiaz­
gów, oacek, a wszędzie czyściutko-, 
świeżo, wszystko świadczy o s.an_n- 
ności i skrzętncści. Żonę j  «go widzia­
łem nazijutrz w  mleczarni, przyjmu­
jącą i zapisującą mleko od dostawców.

B yłem u gospodarza mającego kil­
kanaście morgów pola i zajmującego 
się przy tem rybołostwem. Ma d im  o 
4 pokojach, a wszystkie urządzone 
ładnie i dostatnio; takich przykładów 
możnaby przytoczyć bez liku.

Bezsprzeczni© takie urządzenie do­
mowe, stroje itd., nabyte przeważnie 
przed wojną, koaztowały bardzo ma ło, 
ale zdaje mi się, że i u nas nie były 
one w tym czasie zbyt drogie, a je d ­
nak u ludzi tego stanu u nas się ich 
nie spotykało. Świadczy to nie tylko 
o większem może ubóstwi", ale i o  
różnem odczuwaniu potrzeb kultu­
ralnych. (C. d. n.) Z. M.
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Wę ze starań a Bządu wars-iaws kiego 
W sprawio dostaw dlu miasta Tamowa 
aboża i ziemniaków. —  Przy sposo­
bności opowiada o pan. m e ziemnia­
czanej, która się odbywa kosztem żo­
łądków ludności miasta Tamowa. Mia­
nowicie u referenta Ministerstwa apro­
wizacji w Warszawie zjawili się de­
legaci miasta Tamowa i przedłożyli 
prośbę o zezwolenie na kupno ziem­
niaków w Kongresówce i w Pozna ń- 
Bkiem. W ówozas referent p. Lubie- 
ni&oki zrobił im wymówkę, że T a r ­
n ó w  t y o h  z e z w o l e ń  j u ż  z a  
d u ż o  o t r z y m a ł . ”

Zaskoczeni tern delegaoi zaprze­
czyli, ji,koby Tarnów j a k i e k o l ­
w i e k  z e z T o l e u i a ,  a tern mniej 
na ziem n„k otrzymał.

W ówczas p. Lubieniecki k s i ą ż ­
k a m i  u r z ę d o w e m i  wykazał, że 
W ostatnich dniach pobrał dla celów 
wyżywienia T a r n o w a  z e z w o l e ­
n i e  n a  p r z e w ó z  z i e m n i a ­
k ó w  p o s e ł  S z m i g i e l .

Posiedzenie w Tarnowie zamknięto 
„uobwtłą wszechstronnego zbadania 
o s z n k a ń c z y o h  m a n i p u l & c y j  
p o s ł a  S z m i g l a  i wyciągnięcia 
z  tego konsekwencyju.

Z  artykułu tego okazuje się, że po­
seł Fzm giel starał się o żywność dla 
Tarnawa, choć Tarnów ani o to nie 
prosił ani nawet go nie znał — Jest 
to  rzecz interesująca, żeby ktoś opie­
kował się drugim, choć go ten m e zna 
ani o to nie prosi. —  Byłoby to jednak 
nie tylko zrozumiałe, ale nawet ohwa- 
ier>i e, gdyby Tarnów był owe ziem­
niaki otrzymał. A le Tarnó w nie do­
stał z tych kartofli Szmiglowyeh ani 
j e d n i o  korca. Mamy więc dc czynie­
nia me z dobrodziejstwem, ale z pro- 
utem oszustwem.

Tak też tę rzeoz nazwano w Tar­
nowie i wyciągnięto z tego odpowie­
dnie konsekwencje. (C. d. n.).

Z wiecu
urzędników państwowych i samo 

rzędowych.
Dnia 13 września b. r. odbył się 

w  sali „Sokoła14 olbrzymi wiec pra- 
oowników umysłowych i fizycznych 
dliasta Rzeszowa, zwołany przez K o­
mitet międzyzwiązkowy w Rzeszowie, 
wyłoniony z delegatów zrzeszeń pra­
cowników w dniu 8 września b. r. 
Omawiano położenie ekenemiozne sfer 
pracujących. Przewodniczącym wiecu 
by ł Dr. Czarny, do prezydjum powo­
łano p p .: Zaufała, Tułeokiego, prof. 
Nowosławsku go  Karcza, sekretarzami 
byli p p .: Bielański, Jakubowski i Nie­
dzielski Z  Krakowa przybyli delegaci

Sp. Bator i Korwicki. Obrady prowa- 
zone były w tonie zupełnie poważ­

nym, a mimo przepełnienia na sali 
i  galerji utrzymał się do końca bar- 
dzo .rzy zwoity tok obrad.

Z  braku miejsoa ograniczamy się 
na razie do podr niamohwalonej, n -  V zór

krakowskiej, rezoluoji —  (jeden głos 
przeciw).

Pracownicy państwowi wszystkich dy- 
kasterji okręgu rzeszowskugo zebrani na 
wiecu dnia 13 września 1921 ic Rzeszo- 
wie konstatują, że ich obecne położenie 
ekonomiczne grozi zupełną zayładąwszyst- 
kich pracowników państwowych tak fizy­
cznie jak i umysłowo ptacujących.

Winę tego rozpaczliwego położenia 
należy przypisać odpowiedzialnym czyn­
nikom rządowym, lióre porwane egoiz­
mem klasowym lub pozbawiane śmiałego 
patrjotyzmu dopuściły do poniżenia pra­
cowników państwowych, a temsamem do 
poderwania przyszłości Państwo Polskiego.

Ogół pracownikóir konstatuje, że wy­
datki połączoue z administracją Państwa 
p>owinny być poki ywane icybinznie ze 
zwyczajnych dochodów, zaś podwyższenie 
płac pracowników zapomocą druku no­
wych banknotów przedstawia się teore­
tycznie jako oszustwo popełnione świa­
domie na korzyść klas posiadających.

Ponieważ cierpliwość pracowników 
państwoicych już jest całkiem wyczerpaną 
i niema nadziei, aby ich dotychczasowa 
powściągliwość oparta na prawdziwym 
patrjotyżmie mogła doprowadzić do wy­
równania krzywdy, pracownicy państwo­
wi postanawiają solidarnie chwycić się 
samoobrony, nie wyłączając powszechne­
go strejku, jako jedynego środka w obronie 
swych słusznych praw i w obronie za­
grożonego bytu Państwa.

Ponieważ strejk pracownikóir pań­
stwowych mógłby przynieść nieobliczalne 
szkody, oi ostatni zakreślają rządowi i 
sejmowi polskiemu jednomiesięczny termin 
do spełnienia ich sprawiedliwych żądań, 
które określają w następujący sposób:

a) Najniższa płaca pracownika pań­
stwowego powinna wynosić 6'korcy żyta 
czyli obecnie około 50 000 Mkp. miesięcznie, 
a następnie powinna odpowiednio wzra­
stać stosownie do liczebności rodziny, lat 
służby i stopnia.

b) Pokrycie icydatków połączonych 
z podwyższeniem płac może nastąpić tyl­
ko ze zwyczajnych dochodów Państwa i 
w tym celu pracownicy państwowi żąda­
ją  bezwarunkowo podniesienia przede- 
wszystkiem podatków bezpośrednich sto­
sownie do obniżenia się wartości pienią­
dza i stosownie do zwyczajnych wydat­
ków państwa, wreszcie ściągnięcia jedno­
razowej daniny majątkowej w wysokości 
jednego korca żyta z jednej morgi, po­
cząwszy od 5 morgów i podobnej daniny 
Z miast.

Pracownicy państwowi konstatują, że 
odniesienie podatków nawet do jednego 
orca żyta czyli około 1.000 Mkp. z jed­

nej morgi jest sprawiedliwym ciężarem i 
nie wywoła nowej drożyzny, albowiem 
ceny towarów konsumpcyjnych stosownie 
do praw ekonomicznych nie mogą prze­
kroczyć cen ogólnoświatowych i dlatego 
każde obciążenie podatkami bezpośredni­
mi, a w szczególności obciążenie ziemi 
spadnie na paskarski dochód producenta, 
który dotychczas mimo olbrzymich zy­
sków nie przyczyniał się do dochodów 
Państwa.

Celem ujednostajnienia akcji praco­
wnicy państwowi okręgu rzeszowskiego 
wzywają swych kolegów w całej Polsce 
do zupełnej solidarności i do uchwale­
nia tej samej rezolucji oraz do przesła­
nia je j pod adresem „ Komitetu Wyko­
nawczego Związków zawodowych Praco­
wników Państwoicych w Krakowie Ry­
nek l. 29u, który będzie czuwać nad sku­
tecznością całej akcji, przyczem nadmie­
nia, że krakowska organizacjo nawią­
zała kontakt z icielu środowiskami pra­
cowników państwowych.

Równocześnie zebrani na wiecu pra­
cownicy państwowi wzywają całą, inte­
ligencję pracującą a w szczególności pra­
cowników autonomicznych i prywatnych 
oraz całą klasę pracującą do poparcia 
słusznej akcji.

Szczegółowe sprawozdanie z prze­
mówień zamieścimy w następnym nu­
merze.

W iec uchwalił nad uO utworzyć lo­
kalny Wydział dla komunikowania się 
z Komitetem okręgowym a to w ten 
sposób, Ż3 obecny Komitet wezwie do 
tygodnia wszystsie miejscowe dyka- 
sterje urzędników państwowych i sa- 
merządowyon, aby przysłały po dwu 
delegatów, ci dopiero wybiorą stały 
Komitet wy kona wozy.

Bogać się, 
abyś Polskę wzbogacił.

Tę wieś, którą zamieszkują gospo­
darze zamożni, nazywają -sią  boga­
tą. Podobnie rzeoz się ma z Państwem.; 
jeżeli posiada ono obywateli ubogioh 
nikt nie nazwie takiego państwa za­
możne ra. Obowiązkiem wi|o każdego 
z nas i dla dobre, własnego i dla dobra 
kra) u przez pracę wytrwałą i oszczęd­
ność mądrą dążyć do wzbogacenia się, 
gdyż im bogatszy będzie każdy z po- 
i ików, tent Polska bogatszą będzie. 
Co to je^t praca wytrwała — tego lu­
dowi polskiemu i.łomaozyć nie potrze­
ba. W ie ten lud również, co to jest 
oszczędność, ale jaka być ona powin­
na, aby mogła) być nazwaną mądrą,
0 tem warto nie z jednym pogawę­
dzić. Jeżeli gresz zarobiony schowam 
w miejscu bezpieoznem, to ozy za ty­
dzień, czy za rok znajdę tam tylko 
tyle pieniędzy, iłem złożył. Marks to 
nie ziarno, choćby w n&jżyźnięjszym 
gruncie zakopana, nie zakiełkuje, me 
urośnie, plonu me wyda. Ba! Go­
rzej jeszcze. W szystko z dniem każ­
dym drożeje, ale ta marka schowana
1 wyjęta po pewnym czasie ze skrzy* 
ni n i» 7.3 -c ia ła , dziś kupić za niq 
można mui >j, niż przed miesiąoem, 
albo i przed tygodniem. Takie rięo  
zaoszczędzanie pieniądza trudno naz­
wać mądrem, bo się na niem nie zy­
skuje, lecz przeciwnie traci, można 
wprawdzie zaradiić temu, oddając za­
oszczędzone pieniądze do jakiejś kasy 
lub banku, g Izie prooent zapłaoą, ale 
otrzymanie tyoh pieniędzy z pow rotem 
nie zawsze jest możliwe w chwili, gdy 
pieniędzy potrzebujemy, a przez to



Star. 4 ZIEMIA RZESZOWSKA Nr. 37

nieraz człowiek więcej straci, niż za­
robi na proeenoie.

A  jednak jest sposób na to, aby 
zaoszczędzony grosz zatrzymać przy 
sobie i mimo to procent od niego po­
biegać. Trzeba tylko czy to w Urzę­
dzie podatkowym, czy w Kasie Skar­
bowej, ezy w Centralnej Kasie Pań­
stwowej, czy w Polskiej Krajowej 
Ł.=ie Pożyczkowej wymienić m-rki 
na inny pieniądz, na tak zwany BILET 
SkLRBOWY. Taki bilet skarbowy daje 
dochodu pięć marek od stu. Nabyty 
dziś, wymieniony z powrotem na 
marki, choćby po tygodniu, już daje 
właścicielowi więcej marek, niż było 
zapłacone. Biletem Skarbowym moż­
na wpłacić kancje, zabezpieczyć każdą 
sumę w urzędzie, przyczem wszędzie 
policzą nie tę sumę, jaka była za bi­
let skarbowy zapłaoona, ale tę, jaka 
jest warta z procentem. Kto zabez­
pieczył swoje oszczędności lu^drze, 
wymieniwszy je  na bilety skarbowe 
wartości 5000, 10000 lub 100000 ma­
rek, teu może się nie obawiać, że mar­
ka traci wartość, czyli spada, bo otrzy­
ma zawsze więcej, niż zapłacił, ten 
może śmiało powiedzieć, że nio tylko 
potrafił zaoszczędzić, lecz i oszczęd­
nością swoją zarządzić mądrze.

Ze sali sądowej.
Truciciele.

W  poniedziałek dnia 5 września 
br odbyła się pod przewodnictwem 
S. S. o. p. Euttachiewicza rozprawa 
główna Sądu przysięgłych przeciwko 
Agacie Bazan i Katarzynie Warzocho- 
wej o zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa. Oskarżał podprokurator Dr. Reiss, 
bronili adwokaci Dr. Deiehes i Dr. 
Brannfeld.

Sprawa rozegrała się jeszcze w r. 
1919, w dniu 9 września. Mianowicie 
Jakób Bazan gospodarz z Niechobrza, 
wróciwszy do swej zagrody z Rzeszo­
wa, dostał nagle po zjedzeniu wiecze­
rzy gwałtownych bólów żołądka, wy- 
m lOtow, następnie uległ paraliżowi 
nóg, rąk, a 10 września wieczorem 
skonał. Pochowano go na miejscowym 
cmentarzu, a pozostała po nim wdo-v 
wa Agata, dalej zamężna córka Ka­
tarzyna Bazan prowadziły nalej gos­
podarkę na kilkumoigowem gospodar­
stwie.

Aliście niepocieszona wdowa za- 
ozęła się wkrótce zapijać, a co gorsza 
wynosić pokryjomu z domu, co się dało, 
sprzedawać żydom i za pieniądze w ten 
sposób uzyskane kapować wódkę. 
Sprzedawała, oo się tylko unieść dał" 
a wkońcu sprzedała w tajemnicy przed 
dziećmi bratu swemu Rzepce cały wóz 
gospodarski.

Rozgoryczona^ rodzina doniosła o 
tern naczelnikowi gmin; , a gdy tenże, 
zwoławszy familję do Urzędu gmin­
nego, robił Rzepce wyrzuty, że „sie- 
rocińskie“ rzeczy skupuje, że będzie 
za to karanym, wóa czas oburzony

tem Rzepka odezwał się: „to ojca i. 
męża struli, a nie byli karani, a ja  
miałbym za wóz być karanym".

Odezwanie się to Rzepki spowo­
dowało wkroczenie komendanta poli­
cji państ. Szneidra, który w toku re­
wizji wykrył w domu Bazanów trut­
kę na szczury i przed, którym przy­
znali. się Agata B z n, że z trutki 
tej nasypała pewną ilość śp. mężowi 
do klusek, skutkiem czego mąż naza­
jutrz życie zakończył, że ją  do tego 
namówiła córka je j Katarzyna W a- 
rzoehowa.

Ta jednak stanowczo wszelkiego 
udziału w czynie się wyparła, przy­
znając, że trataę na szczury w pew­
nej aptece w Rzeszowie nabyła.

Po przeprowadzeniu sekcji zwłok 
zmarli go śp. Jakóba Bazana, oraz pod- 
daniu badaniu jelit przez prof. West- 
fi-lewicza w Warszawie okazało się, 
że nieboszczyk otruty został tzw. wę­
glanem baru, jaki właśnie znajdował się 
w torebce, znalezionej w domu Baza­
nów w owej „trutce na szczury".

Na rozprawie, zmieniła Agata Ba­
zan o tyle swe tłumaczenie się, po- 
dająo, że me miała zamiaru zgładzenia 
ze świata swego małżonka, lecz na­
mówiona przez córkę, którą niebosz­
czyk z domn wygonił, ohciała mu do­
kuczyć, by trochę „przysiadł", dla­
czego jednak nie ratowała męża, któ­
ry przez 24 godzin konał, tego nie 
umiała oskarżycielowi publicznemu 
wytłumaczyć, jak również gdzie te 
szczury się znajdowały dla których 
trntkę kapowano.

(Jórka tłumaczyła się, jak poprzednio.
O godzinie jedenastej w nocy przy­

sięgli potwierdzili pytania zadane im 
w kierunku morderstwa odnośnie do 
wyrodnej żony, w kierunku współwi- 
ny w zbrodni morderstwa odnośnie 
do przykładnej córy, a Trybunał u- 
znał: Agatę Bazan winną zbrodni mor­
derstwa skrytobójczego i skazał ua ka­
rę śmierci, zaś Katarzynę z Bazanów 
W arzochową na karę ciężkiego 6 le­
tniego więzienia.

Powyższa sprawa potwierdza sta­
rodawne przysłowia o „p* leu Bożym ", 
który po latach winnego wsk iże i od­
da w ręce spfawiedliwości, na ruzie 
ziemskiej.

Wyciąg z nowej taryfy pocztowej.
(Dokończenie).

Należytcści przy odbiorze: Za do­
ręczenie w okręgu miejsoowym:

a) Listy wartościowe: za każde 
1000 Mk lub część tychże 10 Mk,

b) przekazy pocztowe: za każde 
1000 Mk lub część tychże 5 Mk,

c) przekazy P. K. O.: do 500 Mk 
5 Mk, do 1000 lu  Mk, zs każde dal­
sze 1000 Mk 5 Mk.

d) paczki bez podanej wartości: 
do wpgi 1 kg. 10 IM k, do wagi 5 kg. 
20 Mk, do wagi 10 kg. 50 Mk, do 15 
bg. 75 M c, do 20 kg. 100 Mk.

Za skrytki lub przegródki (^ strze­
żenie odbierania na poczcie) miesię­
cznie : a) dla przesyłek listowych i ga­
zet 200 Mk, b) dla przesyłek pod o)
1 listów wart oś ńowyoh oraz przeka­
zów 500 Mk, c) dla paczek wyłącznie 
1000 Mk. Opłata pod b) i c) pobiera 
się tylko tam, gdzie wskazane prze­
syłki doręcza do domn n. p. przekazy 
z j ieniądzmi, paczki, listy wartościo­
we i t. d.

Za wszystkie przesyłki adresowa­
ne „poste-restante" opłata dodatkowa 
10 Mk.

Składowe za paozki za każdy dzień 
zwłoki i za każdą paczkę 50 Mk.

Należytość za wniesioną reklama­
cję od każdej przesyłki 20 Mk.

Zagraniczna taryfa pocztowa.
(Ważne od 15 września li)21 r ) .
1) Listy (bez ograniczenia wagi): 

do wagi 20 gramów 25 Mk, za każde 
dalsze 20 gramów 12 50 Mk.

2) Kartki pocztowe: a) pojedyńoae 
16 Mk, b) z odpowiedzią 30 Mk.

3) Druki zwykłe (najwyższa waga
2 kg.): za każde 6u gramów 6 Mk.

4) Czasopisma wysyłane bezpośre­
dnio przez redakcje: za każde 50 
gramów 2 50 Mk.

6) Polecenie przesyłek listowych
25 Mk.

6) Zwrotne poświadczenie odbioru 
(rocepis z wrotny): a) przy nadania 25 
Marek, b) po nadaniu 50 Mk.

7) N .leży tość za wniesioną rekla­
mację 50 Mk.

8) Za doręczenie pośpieszne (prze* 
umyślnego posłańca) 50 Mk.

„Polska odrodzona, 1914— 1921“
(Ocena książki).

Są to dzieje zme rl wyehstania Polski, 
napisane przez Stanisława Kutrzebę^ 
znanego autora Historji ustroju Polski 
w 4 tomach. To, o czem pisze, prze­
żywaliśmy wszysoy i —  zdawało się 
— wszyscy dobrze znamy. A  jednak 
znajdziemy tam i rzeczy, o któryoh 
nie wiedzieliśmy, i inne, któreśmy 
zapomnieli pod wpływem nawała wia­
domości i notatek dziennikarskich, rai 
prawdziwyoh, raz fałszywych lab nie­
sprawdzonych. Nadto częste straci­
liśmy pamięć chronologji wypadków. 
Tc wszystko daje i porządkuje nana 
Kutrzeba. A  że starał się — o ile jest 
to w mocy ozłowieka —  obywatela — 
pisać rzecz sine ira%t studio (objek- 
tywnie i bez tendencji) i starał się zro- 
zumieć pobndki postępowania rozmai­
tych poiskich i niepolskich ugrupo­
wań i obozów, więo z tem większymi 
pożytkiem winien ją  przeczytać nie­
jeden z „wielkich" czy małych poli­
tyków, a z pewnością z wielkim po­
żytkiem przeczyta ją. starsza młodzie*.

Dziełkc liczy 230 stron i kosztuje 
tylko 300 Mk. Rozdziałów 17; mówi
0 wybuchu początkowym, przebiegu
1 powodachwojny światowej, o kwestii 
polskiej w początkach w )jny, o N. K. N.
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i  legjoiiaoh, o aktach z b listopada
1916, o Radzie regencyjnej, o kon­
gresie i traktatach, o k a cs t ji granic 
Wschodnich, o w ojn ’e i pokoju z bol- 
Bzewibam o sprawie grenie zachod­
a c h , o r< formie rolnej i konstytucji 
—  nadto o kierunkach politycznych 1 
nastrojach ludności w oałym okresie 
•--d r. 1914. —  Szkoda że autor nie 
dołączył dosłownego brzmienia przy­
najmniej w-żniejszycn dokumentów.

J. R.

Chcesz podnieść w&rtoćć marki?
To łatwo przecie: 

Lokuj swe oszczędności w Skar­
bowym Bilecie.

KRONIKA.
Wydział Związku emerytów i wdów

i  aierót po nich w Rzeszowie wyjaśnia 
w sprawie zbierania wkładek przez 
p. Oterowicza, że zebrane na listę datki 
na wdewy sieroty po emerytach 
wpłynęły w całości do kasy i w mie- 
amtn Łpt u br rozdzielono Lwotę 42.300 
ML. pomiędzy 96 osób. Prezes tego 
awiątku przedłożył udekumentowene 
iw .U m i rachunki Przy tej spotobności 
imieniem obdzielonych dziękuje "Wy­
dział w zystk'm Fenom N «czelrikon, 
a to : Sądu, Dyrekcji Skarbu, Urzędu 
podatki wv go, pocztowego, kolejowego, 
cgr*ew t’n,, parów czcw ni za dozwo­
leni zbiórki, czem przyczynili się hoj­
nie do otarcia nie jednej łz j ' biednym, 
za co W ydział staropelskicm „B óg 
zapłać" serdecznie dziękuje. Tenże 
rwiąrek urządra w niedziele 18 łm. 
zbiórkę przy stolikach na cele wdów 
i  siriót po emerytach.

Festyn na „Gniazdo sieroce" odbył 
•ię w ubiegłą niedzielę. Komitet do­
łożył wszelkich starań, aby publiczność 
aa efiamość mogła spędzić kilka mi­
łych chwil w ogrodzie. Niestety nie 
można powiedzieć, aby publiczność 
dopisr1*, czy może dlatego, że szło 
o  piękny cel, czy też z powodu, że 
w  okolicy odbyło u;ę kilka wycieczek, 
no i był match footbalowy na bło­
niach. W  każdym razie muzyka w oj­
skowa k sałn sobie zapłacić tylko 35 
tysięoy Mk. oo obciąży silnie kasę, 
a uszczupli i tak pewnie niewielki 
dochód.

Dziki handel. Drożyzna święci triuir ty 
od chwili wprowadzenia wolnego han­
dlu. Nie wszystko jednak można i trze­
ba składać na niski kurs marki i za­
słaniać aię magicznem sło> m i „dolar". 
B o nie można nie p od rvść  ze zgor­
szeniem, że mimo zawsze obowiązu­
jącego prs ws, ceny na towara< L w okle­
pać h i na wystawach znikły przeważ­
nie. Kupcy zrozumieli źle ten wolny 
handel Bierze »ię od odbiorców za 
towar ceny, które mają wyrównać nie 
tylko różnicę zwyżkową ale takie, któ­
re mają pokryć na przyszłość spo­
dziewaną relację marki de dolara. Dla 
odbiorcy zorjentowanie się co do war­

tości tewuru jest przy tym prooede- 
rze wykluczone. Z  przykrością zau- 
w tżyć trzeba, że tym brakiem chęci 
uczei? ego handlu grzeszą i sklepy 
katolickie. Byłoby pożądanem, aby

fiowofcne do tego władze przypomnia- 
y kupcom obowiązek oznaczania cen 

na towi rach i wykonania tego obo- 
u .ązku dopilnowały.

Czytelników naszych prosimy, aby
numerów Ziemi, zabierających spra­
wozdanie z procesu naszego z posłem 
Szmlglem, nie niszozyli, lecz o ileby 
sami nie przechowywali na czas wy­
borów, po przeczytaniu zechcieli od­
dawać w kiosku przy pl. Farnym lub 
w drukarni Pelara.

Brak SOli daje się 1 r mieście odczu­
wać. Nie. można je j dostać na?fet w 
sklepach, które powinny ją  mieć w 
pierwszym rzędzie. Byó może, że sól 
ma zdrożeć, więc pa razie znikła, ale 
byłoby w kuźdym razie pożądanem, 
aby przynajmniej Składnica, na którą 
w takich ranach mamy powody liczyć,
0 sól się postarała, lub o ile ją  jeszcze 
ma, odbiorcom sprzedawała.

Odnowiono salę „Sokoła". Znikły 
wreszcie ojczenaszki rosyjskie wokół 
sceny. "Wróciło na swe miejsce godło 
fc Jsok-' „Rrm ię krzep, Ojczyźnie służ" 

Miło nem to zanotować.
Miły brudeK. Stacja kolejowa w Kne­

szowie brudna, jak maio gdzie. Nie­
mal każda większa stacja w Mało- 
polsce została już pc zniszczeniu wg 
jennem doprowadzone do jakiegoś ładu
1 czyste i  ;i, tem więkazy wstręt budzi 
nieporząd< Ir, wprost niechlujstwo, w ja ­
kiem znajduje się nasza Ściany brud­
ne, na posadzce w yestibulu błoto, 
plwociny, ogryzki, papiery itp. Na

{icdłodze po nocach leży często wielu 
udzi, jakby L w el u. poczekalni nie 

było. Poczekalnia II klasy woale nie 
istnieje tzn. rie  jest otwarta, czy też 
zajęta. Najwyższa pora, aby znalazły 
się fundusze na doprowadzenie staoji 
do wymaganego i praktykowanego 
gdzieindziej porządku.

Sport. Przy udziale nadzwyczaj 
wielkiej liczby publiczności, rozegrała 
„Resoyia I "  match footbalowy z homb. 
drużyną lwowską „Czarni". Zaraz z po­
czątku pokazało się, że przeciwnik 
aczkolwiek silny jednak nie greźny, 
pozwoli Resovii odnibśó nad sobą peł­
ne zwycięstwo, jednak przeszkodził 
tema sędzia (ze Lwowa) który swem 
bezwzględnie atronniczem postępowa­
niem doprowadził do tego, że gra zo­
stała nierozstrzygnięte w  stosunku 3:3. 
Stanowozs przewaga była po stronie 
Resovii. Pen sędzia' dostał należną od­
prawę ze strony poważnej publicz- 
noćo\ a na drugi raz pow mno się sę­
dziów takich zupełnie usunąć jako b1 
ły niekwtlifikowl ne i nie znających 
elementarnyuh zasad giy. Dla Resovii 
jest to już po raz długi nauką, aby 
się na czas o swego sędziego fachow­
ca postarała, a któiyob w Rze arowi e 
nie brak.

Śmierć w skutek nieostrożności. 
Trzynastoletni chłopiec St. Drzewicki

chcąc sobie uzbierać na kolei węgla 
poszedł aż pod most kolejowy ra W i­
słoku, gdzie właśnie koło pompy stały 
trzy wozy wypróżnione z węgla prze­
znaczone dla pomp. W  chwili, gay 
chłopiec zajęty był zbieraniem dro • 
bnego węgla na dnie w-gonu, loko­
motywa, ruszyła z miejsca ciągnąc za 
sobą wozy. Wówczas Drzewicki wy­
skoczył na kupę żużlu leżącego wzdłuż 
toru ale tak nieszczęśliwie, że zesu­
nął się po niej i wpadł pod tylne ko­
ła ostatniego wozu, które przejechaw­
szy go z ukosa, urwały mu prawą no­
gę i 1 swą stopę, a wnętrzności wy­
płynęły na wierzch. Chłopiec żył jesz­
cze blizko godzinę, a niczym pomoc 
nadeszła skonał.

Miljonówka wygrana padła na Nr. 
1,923 561.

Na odnowienie kościoła limnazjal-
noflo w Rzeszowie złożyli w dalszym 
ciągu w  Markach :

X . Dr. Trzeciak 3.500, Jasiński 3.800, li­
czni wie gim. z Tyezynn 4000, Dr. SawicLl 
2000, X . Sapyta 2000, ze Zjazdu Dyrektorów 
Składnic 2000, Łastowiecki K ot.- 2000, Pawlni 
kpi. W. P. 3 00. Po I0C0 Mk złożyli: X  K ry­
gowski, Kucharski, X . Broda, Dr. Wilusz Ka- 
zim., Bank Małopolski, Piech, X . Cieślik, X . 
Bp. Fischer. Patryn Rtm. 2 p. uł X . Krzy­
żanowski, Glodtowa, Słomiana, Stafiei, Kolek, 
X  Biały, Tułeaki Fr., Dr. KóżyeLI Leon, X  
Szawan, X . Szpila Ant., Pogonowski Kazńn., 
X . Sztido, X . Przybylski, Dzńczak Czesław, 
X . Nawrocki. St. n lze r  Juljusz por. W . P. 
X . Mazurek Leopold, Dr. Nowiński M arjan ,X . 
Fróg Stan., X  Dr. Czopor, X . Weiss Stan., 
Sowa liicefor, X . Ziemba Stan., X . Lechicki, 
X . Budnik, X . Stec, Dr. Pelc, X  Dykiel, X . 
L eja  dziekan, X  R y.h lik , X  Podolski Piotr, 
X . Sztyrak, X . Rakszyń ki, -X. Turek Piotr, 
Miller W iktor, Pam Załusaa 1200 Mk. Po 500 
Mk złożyli: X . Ostromirski, X . Kąkoliński 
Michał, Dudek kpt. W . P., Szczęścikiewicz por. 
W . P ,  Pańczakiewicz, Białas Roman poi W . 
P. Sikorski generał W . P., Łuszczki ppuł. W . 
P. Jaśkiewiczowa,, Teodoroaiczow a Elewarda, 
X . Strzępek, X . Świątek, X . Dr. Kotula, K o- 
cół Alfred, Strużkiewicz, X . Jakubczak, Toma 
Jan, X . Federliew icz, X . Kolasa, X . Małek, 
X . Dr. Balicki, Koppel Henryk, Dr. Darocha 
Jaaób, X . Jaroń, B olzer, Dr. Binder. Dr. Ber- 
gm 70C Mk, X . Lech 800 M t

"Wszystkim Ofiarodawcom „B óg za­
płać". Za komitet

X . Dr. Turkowski.

T V A  D E S Ł A N E *

Odnośuie do notatki p. t. „O saładki 
na emerytów kolejowych" oś? .adozam, 
co następuje:

Nieprawdą jeut, jakobym Krolla na 
wiecu znieważył. Zarzut ozyuiony ml 
przez Krolla, jakobym nie ohciał zdaó 
rachunku z poprzednich zbiórek, nie 
poł ga na pre?.ifcie. Wyałany jako 
delegat Związku Emerytów w towa­
rzystwie drugiego członka, p. Nosala, 
prosiłem go tylko o zezwolenie na 
zbiórkę na wdowy i sieroty (a nie na 
emerytów!) ’ przedłożyłem odnośną 
listę składko1 rą z pieceęoią i podpisem 
prezesa Związku.

• Sprawozdanie i r“ chunek ze zbió­
rek ogłosi w najbliższym ozasie wy­
dział Związku.

Ignacy Ozerowicz,
emerytowany oficjał kolejowy.
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w ,.r^ Ł . ZAKŁAD POWIELANIA i PRZEPISYWANIA PISK
W RZESZOWIE, ul. Rema L. 636, przyjmuje do przepisywania i powielania wszelkie sprawozdania, okólniki, eyrkulerse, 

bilanse, podania, zawiadomienia, prace naukowe, formulira* i t, p. po ceaaib Radar przystąpi/eh (87)

M ICHAŁ M ATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4.

poleca; koszule męskie, kołnierze, mankiety, krawaty, pończochy, 
skarpetki, fiidecosse bawełniane, I wełniane.

Na sezon zimowy:
prawdziwe wełniane rękawiczki, pończochy, kamasze, żakieciki,

sweatery, trykoty. (13)

Księgarnia i Skład nut

Władysława D i i
w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 2

U j p i C y  dla Pań i Panów na 5-miesieczny
f l r l O  I  KURS NOWOCZESNEJ n a u k i b u c h a l­

t e r i i  wszystkich systemów z prawem złożenia 
egzaminu w Państwowej Akademji Handlowej, 
przyjm uje L. Buczyński, ul. Krakowska 1. 31.

Kurs prowadzony za zezwoleniem Rady Szkol­
nej Krajowej. — Kształci na samodzielnych bu- 
ehalterów-bilansistów, gruntownie, systemem 
praktycznym, księgowości pojedynczej, p od só j- 
nej-wloskiej, amerykańskiej, niemieckiej, fran­
cuskiej, angielskiej i t.p ., oraz Rachunkowości 
J Korespondencji handlowej, Nauki o handlu i 
Wekslu.

Dla osób starszych nauka osobna I (64) 4 — 5

D O R O T E U M
w Rzeszowie, 3 Maja 20

sprzeda okazyjnie : (10)
otomanę, kołyskę prętową, rower dam­
ski, wózek dla. chorego, szafy, lusura, 
salonik kompl., futra i futerka, lampy, 
obrazy, dywany, stoliki, ubrania, obu­
wie, bieliznę, pościel, magiel korcowy, 

papuga z klatką, żywy lis i t, p.

r o o o o o o  O O O C r O O  ♦

! K a ź c i y !  g
kto ma piece kaflowe lub ku on- 0  
nie do przestawienia, a chce żeby Y 
dużo opału nie wychodziło, nie- V 
chaj się uda do mnie, a może V 
byó pewny dobrej i sumiennej Q 
pracy. Przyjmuję wszelkie ro- v  
boty w zakres kaflarstw* wcho- 0  

dżąde.
Z  poważaniem

Jan Tokarski
kaflarz

(97)2—3 .Rzeszów, ul. Krzywa. 
♦OOOOOOOOO00004

J
i

POSADĘ
korzystną otrzyma każdy po ukończe­
niu KURSU n*uki pisania na maszynie 

systemem 10-paleowym,

w wzorowej szkole
pisania na maszynach

AU G U STA  B E C K A
w Rzeszowie, ul. Bema L  636.

W pisy w każdym czasie od godziny 
6 do 7 po południu. (88)

otrzym ała

ne skład najnowsze iurnale na 
zimowy:

Revue des modeo M
Favorit M
La modo de Paris M
Elitę M
W iener Schneider- Modelle M
Star M
La lingerie moderne M

(99)

sezoa

180 —
350-—
400—
eoo—
5oO-- 
500'—  
375-—

Ceny podant wraz z 20'/, duo. draź.

Skradziona „Tyracz zasw. derr.ob.“  na 
nazwL :t Andrzej Szczepek, 

ur. w  r. 1893, zam. w Niechobrzn unieważ­
nia się. (104)

Franciszek Krztoń nr. w r. J899, 
zam w Borku 

s t a r y m  zgubit „Tym cz. zaśw. dem ob.“ . D oku ­
ment ter unieważnia się. (102)

ę i r r a r i 7 i n n n  wraz z p°rtfeiem dotu- 
O III  l U ż l d l l U  menta wojskowe na nazwi- 
eko Michał Hasko, ur. w r. 1894, zam. w Rze­
szowie. Dokamenta te unieważnia »ię. 1100)

Franciszkowi Mazurowi
zam. w Rzeszowie skradzioho „Tym ez. zaśw. 
dem ob.“ . Dokument ten unieważnia się. (101)

IS
Przedstawiciel dla Małopolski Jakób Verstand:g Don handlowy 

Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6. (11)

OOłOSTSnin dl°  oZiemf RzeszowsRier
ul. Trzeciego Maja £8 (koło wieży i

inseratowy prowadzi 
J. A. Pelara

farnej).
ifismo redaguje Aowitet. Oupowiedaiatkiy Kedn.ji.tor Francisnek Stąskiewica. —  Z  drukami J. A. Palara w Rsessow * .


